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Szczęść Boże!

Mowy ruch.
Z radokią i pociechą stwierdzić należy, że ogółem w towa­

rzystwach kobiecych zaznacza się obecnie silniejsza ożywienie 
niż to byle przed rokimA jeszcze, i nowy, miody odrodzeiczy 
ruch! Dawne zrzeszenia częściowo rozwiązano w czasie wojpy, 
częściowo wegetujące zaledwie suehotaiczo, dźwigają się obe­
cnie z kilkokfmego lega targu imając się pracy pozytywnej, o- 
wocnej.

Zjawiskiem dodatnimi w tym ruchu nowym jest i to jeszcze, 
to powołując do życia towarzystwa kobieco stawia się je od- 
razu na szerszej platformie, zakreśla im się dalsze horyzonty, 
wyznacza wznioślejsze cele. Dalej jeszcze — powiedzieć mo­
żna, że wzniosłość celów łączy się z pewnego rodzaju prakty- 
czaością mającą aa oku zgrową korzyść dla jednostki.

Z tem łączy się oczywiście pewien nieznany przedtem u 
kobiet, polskich.... feminizm. Jest to zjawisko zupełnie słuszno, 
jeżeli się zważy, że związki kobiece powołane są przedewszyst- 
kiem do popierania interesów kobiecych, do wnikania w dolę 
i niedolę k o bioty pracującej, w jej prawa i bezprawia, nieró­
wność wynagradzania, brak ochrony, czy też niezastosowanie 
przepisów ochronnych w kwestię matki pracującej zawodowo i 
związanego z tem wychowania jej dziecka.

Trzeba uprzytomnić sobie, że w związku z kobietą, pracują­
cą, zawodowo wylania się sprawa stanowisk w urzędach i  całego 
szeregu niozałatwionych jeszcze postulatów kobiet odnośnie do 
wysokości zajmowanego przez siebie stanowiska, uposażenia, 
emerytury itp, rzeczy.

. Wytworzyła się więc sytuacja taka, że obok towarzystw 
o charakterze ideowo-gpcdecznym opartych na. zasadach naro» 
dowo-katolickich poczyna się już obecnie ruch kobiecy, śdślo 
zawodowy. Jest on tem potrzebniejszy, że w niektórych kaba. 
gorjach stanowisk urzędniczych popiera się wyraźnie mężczyzn 
niejednokrotnie posiadających gorszo kwalifikacje j mniej zdoł- 
nośści od rugowanych bezwzględnie kobiet.

Ktoś niewtajemniczony w te sprawy nie ma pojęcia, jak 
trudno zdobyć kobiecie stanowiska wyższe, z pełną odpowie­
dzialnością! Konstytucja polska nie przewiduje eoprawda ża­
dnych ograniczeń w przyjmowaniu kobiet na stanowiska wyż­
sze, czy choćby najwyższe. Lecz.moc dawnych przyzwyczajeń 
f zaśniedziałych au tyfemir)Litycznych uprzedzeń jest tak wielka, 
że w praktyce kobieta uchodzi zawsze za .,to coś gorszego14 i 
aieumiejącego ponosić odpowiedzialności za swojo czyny. Ko- 
•Weta starsza, opracowana, inteligentna jakże często ustępuje 
IBiejscr młokosowi, stawiającemu zaledwie pierwsze kroki w 
urzędzie i nie rokującemu bynajmniej wielkich nadzieji! Świat 
‘jednak uważa, że tak wszystko jest w porządku!

Przez to „świąt11 rozumiemy jednak w tym wypadku ogół 
nie zajmujący się wogóle kwestjami socjalnerai, pośród których 
kwestja kobieca zajmuje stanowisko jedno z ważniejszych.

Bowiem ogół myślący nietylko powinien, lecz siłą faktów 
musi zwrócić oczy na kobiety pracujące, bo te jako najwięcej 
*  pośród kobiet uświadomione i uspołecznione stanowią, element 
Czynny i twórczy będąc zarazem jako jednostki wybitniejsze po. 
Wołane do tego, by pociągnąć za sobą. masy nieuświadomione 
politycznie ani społecznie.

Społeczeństwo całe czy też czynniki decydujące nie ćk>e& 
może faktu nowego mchu wśród kobiet, może ula chcą «-

wierzyć, a uwiereą^o niewczasie, pa kobieta do przyszłych wyv
borów etanie już nie jako nowiejuszka, {czytaj: popychadlo), lecą 
jako obywatelka, znająca pełnię praw swoich narówni z męski* 
swoim kolegą..

Do tego celu służą właśnie w znacznej mierze nowe zwią­
zki kobiece tak ideowe jak zawodowe ściśle.

Co z togo wynika?
Przcdewszystkiem to, że czynniki .rządowe w dobrze aro., 

zumianym interesie państwa nie powinny odrzucać kobiety jako 
Biły dodatniej, ani też spychać jej w zawodzie- na plan 'ostatni 
wytwarzając tem w społeczności żeńskiej łatwo zrozumiały fer­
ment i pełnię niezadowolenia! Nieco względności i zaufania d« 
kobiet łatwo usunęłyby szerzące się obecnie wśród kobiet znie­
chęcenie i poczucie wyrządzonej krzywdy, czy wymierzonej ka­
ry za, winy niepopełnione. Z konsekwencji wynika, że sponie­
wierane bezwzglęlnem postępowaniem oglądają się za soju­
sznikiem i zbawcę znajdując go częstokroć w... usłużnej dla 
wszystkich niezadowolonych lewicy.

Jest pośród nazwisk kobiet pracujących w „partji" niejedna 
wybitnie zdolna jednostka, która 'z większym pożytkiem dla 
kraju pracować mogłaby, budując a nie — niszcząc ideały na-, 
rodowe, %

Gało szczęście, że w naszej dzielnicy nio zaznaczył się j». 
szeze dotąd i... miejmy nadzieję.... że nio zaznaczy nigdy socja* 
lis tyczny ruch wśród kobiet, czemu dodatnio przeciwdziałają 
wyżej wymienione ■związki o charakterze bądź to ideowym, bądś 
też zawodowym, gdzie na drodze legalnej dochodzi się swoicftj 
praw. Jednakże, ponieważ kryzys ekonomiczny ciężko dótknąf 
kobietę, a agitatorów i u nas nie brak, przeto wytężona uwa­
ga istniejących już związków kobiecych i przychylne, nickrzyw- 
dzące traktowanie kobiety pracującej byłoby conajmaiej wska­
zano bardzo.

7 Wracając (lo związków samych podkreślić musimy konie-, 
eznść ich istnienia dla obrony interesów kobiet. Iłozumno zrze­
szenia. które uwzględniałyby strono ideową, i zawodowo -zarob­
kową równocześnie — byłyby najodpowiedniejsze!

Mozo zalecałoby się, aby Związek Kobiet pracujących po­
tworzył sekcje ściśle zawodowe, a wzrósłszy w siłę'liczebny 
mógłby skutecznie bronić interesów zawodowych kobiet, zapo* 
biegać wyzyskowi i do pewnego stopnia normować płace. Kto. 
wie, czy tia tle wielkiego związku nie dałoby się utworzyć miej­
sca pośrednictwa, pracy, gdzie zgłaszaliby się pracodawcy i po­
szukujący pracy. Są lo wskazania na przyszłość, które warto-, 
by zrealizować dla wydźwignięciu kobiety z owej „niższości11, 
którą, stale jej się przypisuje z racji jej płci.

Tkalna kurni! Powstań dzieweczko, powinno być w całê l 
pełni hasłem- wszystkich nowopowstających towarzystw kobie­
cych! Powstań dzieweczko we własnej opinji, wo własne* 
mniemaniu, wznieś głowę, a uszanuje cię świat.

B. St.

Myśli Elizy Orzeszkowej.
Pracować trzeba, bo bez pracy człowiek musi stać się łacHs 

manem poniewieranym i nieużytecznym.

Człowiek powinien posiadać wy łączną umiejętność i szcze­
gólno do czegoś zamiłowanie, jeśli chce przyszłość swoją za  
feezpieczyłfpd materialnych i moralnych niedostatków,



Doniesienia S?hretarjatu.
i )  P rze d  kilku tygodniam i wysłało Kuraiorjum  Oś<" Zaw odo­

w e j do Sznrt, Zarządów  kwestionarjusz. P is jńo  to prosimy 
wypełnić w  porozum ieniu z Ks Patronem  i natychmiast 
odcsłc ó» ■ ■

5 ) Stow, św. Jadwigi G rodzisk  dało 2Ć. 10, 1924 r. na dom  
Zw iązkow y 1-5, 000 z ł pp. H offm ann i W awrzyniak z Gro-' 
dziska na dorn 4,00 zi.

3 )  .Prowadzim y rów nocześn ie 3 kursy kucharotwa. Mamy
63 uczennice. Imponująca lic-br., Owa kursy znajdują 
się w kuchni naszego domu Zw iązkowego, trzec i kuj® no 
św, M arcinie, w kuchni stowarzyszenia Służby Żeńsk iej 
pod  wezw . Matki Bosk. R óżańcow ej. Zw reccm y na to uwa­
gę  że  n ie otrzym ujem y żadnych państwowych posiłków.

4) Szanow ne Ranie Skarbniczki —  przysyłajcie nam regular­
nie składki i opłatą za gazetą ! Ćo m iesiąc 1 P ien iąd ze  nam 
bardzo  potrzebne.

5 )  W  dom u Zw iązkowym  odbywa się obecnie Kurs Książko- 
wości. U czen ie  jest 20. Kursem  k itru ji^prof. Szkoły Han­
dlow ej.

6 ) Donosi nam stowarzyszen ie w, Owińskach, żc  dzie lny pra­
cownik na niw ie naszych stowarzyszeń, ks. prob. Feliks 
Bocian  c iężko  zachorował, W  dalekie strony, gd zie  z po­
wodu ciężk ie j choroby zn iew olony jest przebywać, zasyła­
my serdeczne pozdrow ien ie  oraz szczere  życzen ia  szybk iego 
pow rotu  do zdrow ia.
M ód lc ie  się, żeby jakrtajwcześniej do nas pow rócił.!

6 )  N a  Dom  S to w .. w  Raw iczu  10,00 zł.. Szam otuły Oświata
12.00 zł, 5roda 13,00 zl. G óra p. P ieron ie  15,00 zł. M ątwy
8.00 zł. B óg zapłaci

5 ) Zn składki wasze budujemy w dom u Zw iązkowym  kuchnię 
; 1 uczeln ię  dla naszych kursów kuchorsfwa,

8 ) Z  Żnina odebraliśm y p ierw sze sprawozdanie za czas od 
Vl!/23 —  31/12. 1924 r. P rzew od n ic zą cą  jest p, Zorharkie- 
w iczów na; P rzy łączy ły  się do naszego Zw iązku panie z Żyw. 
Róż. w  N ieparc ie . Zasługa to P rze  w. Ks. Dziek. L ipow icza 
W itam y Was w gron ie naszem-

9 ) Dnia 1 !I. 1925 r. odbywa się dla nassych Zarządów  Z jazd  
w  Poznaniu. ■—  N a  Z ja zd  zg łos iło  się z  prow incji 125 osób

Sprawy Związkowe.
Pierwszy kurs kuebarstwa.

Podziękowanie.
Wykłady o małżeństwie miały niebywale od lat dawnych’ 

,w Pozuaniu powodzenie. Sala za każdym razem była wypeł­
niona po brzegi. Liczne rzesze nie zdobywszy biletów musiały 
niestety odchodzić. Wszyscy Prelegenci mórwiłi tak zajmująco, 
Se słuchaczki, mimo niewygody spowodowanej strasznym na­
tłokiem na sali, z żalem opuszczały salę.

Wykłady powtórzymy. Należałoby je wygłosić także na 
jjjjirowiJieji.

Okręg Poznański Związku Kobiet Pracujących najserde­
czniejsze składa podziękowanie Paniom i Księżom prelegentom 
za trał podjęty tak łaskawie.

Okręg Poznański szczere także składa podziękowanie Pras-- 
fbfcł- Duszpasterzom w Poznaniu. Ich ciepłe słowa zachęty, 
slemało przyczyniły się do tego niebywałego sukcesu.

Okręg Poznański Związku Kobiet Pracujących,

Htei® Stacja OpieKuAcza rad MatKą 
5 niemowlęciem

Aleje Marcinkowskiego i,
gmsin większo ma powodzenie. Ordynuje p. prof. Dr. Sznlczcw- 
shi. Napływ jest tak liczny, że trzeba było do środy dodać so- 
ibotę. Co środę i eo sobotę zatem pomiędzy 2—3 godziną może 
każda matka sama albo z niemowlęciem korzystać z naszej bez.- 
płatnej Poradni.

Zatem Stowarzyszone! Rozpowszechniajcie wiadomość, o. 
ttbfizej poradni w sferach najszerszych,

Chęć •wydoskonalenia się w zawodzie kucharskim, oraz po­
znania dobrej i praktycznej kuchni, powinna pociągać każdą 
kobietę, a przedewszystkiero. panny, zwłaszcza te, które mają 
zamiar wyjść zamąż.

Nieraz młoda i niedoświadczona mężatka nie umie porzą-. 
dnie strawy przyrządzić, przeto mąż zmuszony jest nieraz ucie­
kać do restauracji, aby tam dogodzić swemu podniebieniu. Stąd 
tak często niezgoda w małżeństwie.

Niemniej jednak potrzebną jest znajomość dobrej i prak­
tycznej kuchni każdej służącej domowej, która często jest zmu­
szona, całe żyde poświęcić temu zawodowi. A juestety przy-, 
znać trzeba, że większa część naszych dziewcząt, bardzo niedo­
statecznie jest obeznana,z dobrą i praktyczną kuchnią. Niektóre 
panie godzą dziewczynę tak zwaną „do wszystkiego'1, to też 
dziewczę wszelkie prace wykonuje, tylko nie gotuje.i naturalnie
0 gotowaniu nie może mieć pojęcia. Zatem pani' sama się ku-, 
chnią zajmuje, bo mówi, że ona oszczędniej ugotuje, dziewczy­
nie natomiast każe podczas przyrządzania obiadu zajmować sia 
czem innem. Nie dziw więc, że taka służąca nie może się w ten 
sposób nauczyć gotować. Zdarza się też często, że ani pani ani 
służąca nie znają się dobrze na kuchni. Stąd tak często wynika-; 
ją nieporozumienia i zmiany, tak ze strony pań, jak i sług. Ta­
kiej właśnie służącej, trudno bardzo znaleźć odpowiednią po­
sadę.

Otóż w tej tak ważnej kwestji przyszedł Związek Kobiet 
Pracujących z pomocą,. Urządził w domu Związkowym pierwszy 
kurs kucharstwa pod kierownictwem kuchmistrza, pana Szweda.

Na kurs zgłosiło się 15 uczestniczek: osiem ze Stowarzy­
szenia Służby Żeńskiej, Jeżyce, reszta z Stowarzyszenia Służby 
Żeńskiej ks. Prał. Kłosa, Kurs rozpoczął się 27-go październi­
ka 1824 r. Odbyło się piętnaście lekcji. Na każdej lekcji wy. 
dano obiad, składający się z czterech dań: a więc z zupy bardzo 
dobrej i pożywnej, pasztecików w francusk.iem cioście lub In­
nym sposobem, mięsa, pieczeni lub ryby i deseru: jak łegumiay, 
budyniu, galarety na różne sposoby, Prządzouo nawet lody tak,- 
że naprawdę można było dużo skorzystać. W końcu odbyły się 
trzy lekcjo, na które składały się dania wigilijne i zimny bufet: 
jak ryby w majonezie, różne sałaty i kanapki na różne sposoby 
garnirowane, oraz dekoracje półmisków. Za kurs każda stowa­
rzyszona zapłaciła 25 zł. za którą to sumę, same kolejno kupo­
wały potrzebne artykuły a po ugotowaniu i przyrządzeniu sam-3 
na miejscu zjadały, aby wiedzieć, jak smakują. Węgiel i świa­
tło ofiarował Związek. Lekcje odbywały się dwa razy w ty­
godniu wieczorem od 7,30 do 11-tej w tak wygodniej porze, że 
każda mogła spokojnie swoje obowiązki spełnić i korzystać & 
nauki gotowania.

Należą się słowa uznania i podziękowania kuchmistrzowi 
panu Szweuzio, który nie szczędził cennych swych rad, i prak­
tycznych wskazówek, celem jak najdokładniejszego obznajmio- 
hia uczestniczek ze sztuką kucharską. Uczestniczki kursu 
składają także podzięowanie pani Oojnowej, tóra z wielkim po­
święceniem przewodniczyła we wszystkich lekcjach. Ostatnią 
lekcję, która była zakończeniem kursu, z3szczyeiłi swą obecno­
ścią ks. F. Korecki, ks. prob. Galka i wicepatron Stowarzysze­
nia Służby Żeńskiej w Jeżycach ks. Bąk. Wydano obiad na 
czerwonej sali, odbyła się wspólna fotografja. Tu każda u- 
ezestniczka otrzymała poświadczenie, że z widkiem zrozumie­
niom i zainteresowaniem brała udział w kursie kucharskim.

Przy tej sposobności pragnę zachęcić inne Stowarzyszenia, 
aby nie żałowały tych paru złotych i korzystały z takich kur-, 
sćw, które Związek Kobiet Pracujących urządza w domu Kró­
lowej Jadwigi.

K. Kfawczykówna.
1 Stow. Służby Żeńskiej —
f  Poznań, dnia 81. grudnia 1924 r.

Wskazania religijne.
Czy księża wymyślili spowietiż?
§1, % pwnoicig, nie,

Żaden % księży nie byłby tak mądrym, żeby wynaleźć ten 
środek, łaski tak nieskończenie wielki! Jedynie niezmierzoni 
dobroć B< ga zdobyć się mogła na myśl ustanowienia spowiead



i ulania w ten sposób ludzkości. „Pokój Wam-., Weżmijcie du­
ch'- świętego. Których odp&cicie. grzechy, są im odpuszczono; 
a których zatrzymacie, są, zatrzymane" (to sn. nieodpuszczone). 
Jan: 2G, 22, 23, „Dobra spowiedź ulgę przynosi sercu! „Dlatego 
też sakrament spowiedzi, boską mocą założony, przetrwa! po­
przez wieki od Chrystusa Pana, począwszy, ai do dnia dzisiej­
szego.

2) Żaden kapłan niebyłby tak nierosądnym, aby wymyśleń 
spowiedź. Przecież spowiedź obowiązuje także kapłana. I ka­
płan musi się spowiadać. I kapłan prosić musi o rozgrzeszenie, 
I kapłan musi w spowiedzi św. poniżyć się, ukorzyć i pokuto­
wać! Czy widziałeś człowieka-, któryby sam na siebie bies 
kręcił?

A słuchanie spowiedzi?
Przecież ,kapłan nie słucha spowiedzi z ciekawości? Prze­

cież nie a ciekawości siada do konfesjonału; nie z ciekawości 
męczy eię tam godzinami z biednymi, chorymi Dteszczęśiiweml 
i z grzesznikami, szukającymi u niego pomocy i pociechy! Słu­
chanie spowiedzi św. jest ofiarą zawsze nieomal wielką-. Po­
dziękuj więc Bogu za ustanowienie sakramentu pokuty. „Kto 
nie jest zemną, tea jest przeciwnie" —  mówi Chrystus Pan.

Kto więc drwi sobie s spowiedzi św, łub biużni przeciw niej, 
popełnia grzech bardzo ciętld.

Stąd wrogowie spowiedzi są największymi wrogami ko­
ścioła, ' ' Ksiądz E.

Pierwsza i ostatnia.
Było to w roku 1912. Byłem wtenczas katechetą.
W  godzinach popołudniowych przysposabiałem grono dziew- 

czątek do przystąpienia poraź pierwszy do Stołu Pańskiego. W  
os istniej nauce tak się odezwałem: „Idziecie teraz dzieci do 
domu!" Jutro pójdziecie do spowiedzi św... Pierwsza to wa­
sza spowiedź. Życie wasze jeszcze bardzo młode. A jednak 
proszę was, spowiedź odprawdzcie tak, jak gdyby ta pierwsza 
wasza spowiedź miała- być waszą spowiedzią, ostatnią!....

Zauważyłem, że to upomnienie głębokie sprawiło wrażenie,
Dziewczęta wyszły.

Dział
Nowela szwedzka. '

Maszyna do pisania.
Staruszka siada zdetonowana na kanapie przy drzwiach, gd 

tymczasem-woźny idzie do dyrektora z biletem wizytowym, któ­
ry jedna z urzędniczek, • panna Blieotberg, pospiesznie jej spo­
rządziła.

Mogę pójść o zakład, żo dyrektor jej nie przyjmie —  szep­
cze paanu Blisetberg karsjerka.

—  Głupiaś! Niewątpliwie pospieszy powitać swoją starą 
matkę —  odpowiada z przekonaniem panna Blisetberg. —  Nio 
sądzisz chyba, że nasz pryncypal nie ma serca.

—  Bardzo być może, iż je posiada, chociaż nie jest aniołem, 
jak to sobie wyobrażasz. W  każdym iazie nie zechce wobec 
personelu uchodzić za syna staruszki i skierują ją przez woźnego 
do swego mieszkania. Boże, jakżeby się irytował, gdyby wie­
dział, że nieobcem nam jest, co to za jedna. Ale, powiedz, w ja­
ki sposób ją poznałaś?

—v A no, moja droga, kiedym dziś wczesnym rankiem przy­
szła tutaj przed innymi w celu napisania na maszynie kilku li­
stów prywatnych, zastałam staruszkę siedzącą w przedpokoju. 
!&a pytała kiedy można zastać dyrektora; powiedziałam jej, że 
obecnie bardzo jest zajęty, i poradziłam, by zczokała do ponie­
działku. Tak ją to zmartwiło, że łzy miała1 V  oczach i na wszyst­
ko w świeci® zaczęła mnie prosić o ułatwienie widzenia się t  
dyrektorem. Wreszcie zwierzyła mi się, iż dyrektor1 jest jej sy­
nem i, że od kilku lat go nie widziała. Staruszka odbyła pieszo 
kilkuinilową drogę do najbliższej stacji kolejowej i powierzyła 
siebie po raz pierwszy w życiu kolei żelaznej, jadąc całą dobę, 
ażeby zobaczyć swego syna. I sądzisz, ie nie zechce jej przy­
jąć? Tymczasem, wzięłam kawałek kartonu, napisałam Giniłfa 
Peresom —  nazwisko staruszki —* i nauczyłam ją, że należy
I w w ć  fcwta ws&mm & m . ®KS?Jd  ̂I «  w l » -

Później dowiedziałem się, że nadziwić się nie mogły osta­
tnim słowom —  ra drodze dużo jaszcze o nich rozprawiały.

„Pewnie, że dobrze przysposobię się do Bpowiedzi św. za­
kończyła Krysia mała, wesoła i rezolutna blcndyneczka, „pe* 
wtiie, że postaram się o dobrą spowiedź! ale umierać tak weaee 
śnie, tak zaraz tak młodo, wcale jeszcze nie myślę!"

Biedna Krysiu!
Nazajutrz —  było to w adwencie .—  dzieci po spowiedzi . 

zaraz powróciły do domu.
Krysia wróciwszy z powodu zanieci śnieżnej zabawiała, sią 

piłką w pokoju. Wtem przez drzwi przypadkowo, na chwiłf 
uchylone piłka wysunęła się na kurytars, odbiła się raz, drugi 
raz. i z wesołym podskokiem, gdzieś w klatce schodowej prze­
padła .

Z trzeciego piętra!
Na chwilę staniczek joj uczepił się haka gazowego —  odo* 

zwal się jeszcze wystraszony jęk: Jezus Marja —  mama ■— a pa­
tem t-yiko głuchy, ciężki stule.

Mała Krysia s rozbitą główką leżała na kamiennej.posadci
sieni.

Przywołany zdążyłem jej zaledwie udzielić ostatniego n«r 
maszczenia, —  Krysia zmarła nie odzyskawszy przytomności.

Spowiedź! pierwsza i ostatnia małej, kochanej nieszczęśli­
wej Krysi!

Kilkanaście lat minęło od. tego tragicznego wypadku! & 
jednak, ile razy udaje się.do spowiedzi św. tyle razy myślę 8
Krysi oraz o pierwszej i ostatniej -jej- spowiedzi.

Kajdan..,.,., i>

Złote myśli.
Nie radujmy się nigdy w obliczu tych, co płaczą;*—
Stajemy się If.pst, myśląc o śmierci —

©
Wieki ludzi umie łowić ryby w mętnej wodzie,,..

©*
Uciekaj na chwilę przed człowiekiem, zagniewanym, aft 

zawsze przed skrytym i fałszywym...

ogólny.
pyta. Pomyślałam jednak, że nasz pan szef będzie niemiło ta 
raz zdziwiony, skoro zobaczy bilet wizytowy swej mamy...

Rozmowa obu szepcących panien zostaje nagie przerwana, 
gdyż z pokoju szefa wychodzi woźny, panna Blikberg rzuca ko­
leżance znaczące spojrzenie, które mówi: Teraz zobaczysz, co 
będzie!

Woźny podchodzi do starszego pana również oczekującego 
na „audjenefę" i wprowadza go do „śanktuarjum“. Następnie 
powraca i zapytuje siedzącą przy drzwiach staruszkę:

—  Czy ma pań! coś ważnego do powiedzenia panu dy­
rektorowi?

—  Ważnego? Ważnego? —- bełkocze staruszka i bezradnie 
rozgląda sie dokoła. -  Nie, —  mówi wreszcie drżącym' głbsem 
—  niż ważnego, o ile nie ma czasu przyjąć...

—  W  takim razie niech pani będzie łaskawa przyjść znowu 
w poniedziałek, bo pan dyrektor dzisiaj bardzo zajęty.

Staruszka z trudem powstaje ze swego miejsca; nic nie mifiiJ 
wi, ale panna Blixtbcrg widzi smutny wyraz jej pomarszczonej 
twarzy i, nie bacząc na triumfujący uśmiech koleżanki, podbie­
ga do woźnego.

—  C?y doręczyliście naprawdę bilet szefowi? zapytuje, goj 
Oczywiście.

% —  I nic miał czasu przyjąć rwej... wrzyjąc pani? 
f .  — Nie.

Twarz ładnej dziewczyny pokrywa się rumieńcem oburz* 
tria, gdy odprowadza staruszkę ku drzwiom, usiłując Ją po­
cieszyć,

Staruszka nic nie odpowiada, ale przy rozstaniu rzeczC: —* 
Dziękuję pani za pomoc. Musiał być bardzo zajęty, skoro nfej 
miał dla muio ani chwili czasu, Ale. niech pani nikomu nie mfa 
wi.„ kim jestem, moieby mu się to nie podobało...

Kiody panna BIix tberg powraca na swe miejsce jegfc tak 
wzburzona, że ais może pracować*



Tego nigdy nie byłaby się spodziewała po pryncypale. Ona, 
która wprost podziwiała dyrektora za jego dobroczynność I ser* 
ee. Dobre zaiste serce człowieka odmawiającego spotkania 
rodzonej swej matce! Pfe!

Piękne jej oczy pełne łez, a małe pałce drżą, kiedy znowu 
przystępuje do pisania na maszynie.

Praca jakoś nie idzie, gdyż teraz ona, jedna z biegiejszych' 
maszynistek, zaledwie może odróżnić litery.

Czuje, że musi dać jakieś ujście swemu oburzeniu —  w 
przeciwnym razie nie będzie w stanie pracować. Koleżanka 
niewątpliwie podtrzymałaby ją w twierdzeniu, że piyncypał jest 
*lym człowiekiem, ale nie o to jej chodzi, zresztą koleżanka! 
nigdy nio miała tego zaufania, en ona do charakteru pryncypała.

Ale musi koniecznie dać mu nauczkę. Ach, świetna myśl. 
Napisze doń list, który go powiadomi o wszystkiem. I nigdy się 
aie dowie, kto się ną to odważył, charakter pisma aie zdradzi 
jej, bo Ust pisany aa maszynie!

Panna Blixtberg zabiera się natychmiast do pracy. Idzie jej 
,to łatwo; nie potrzebuje obawiać się nacrejścia szefa, zajętego w 
ewym gabinecie przyjmowaniem interesentów, Pochłonięta pi­
saniem, uderza z taką silą w klawisze, że starszy buchalter m<7- 
#żi półgłosem:

—  Dzisiaj panna Blixfcberg zdaje 6ię być przepracowaną. 
No tak, ma ona istotnie za dużo roboty jako jedyna maszynist­
ka w takiej instytucji.

Ale oto list już napisany. Odetchnęła z ulgą i biegnie sama 
S8o najbliższej skrzynki pocztowej. Teraz się pan dyrektor do­
wie, jakim jest człowiekiem. Nie ma on zresztą nikogo, coby 
mógł mu powiedzieć prawdę: ani żony, ani krewnych tu w mie­
lcie, i kiedy przybywa doń jego sędziwa matka nie ma czasu 
jjej przyjąć. Ale człowiek żyjący tak samotnie, staje się łatwo 
egoistą, myśli panna BHxtberg, której mózg pomimo wszystko 
pracuje gwoli znalezienia łagodzących dla pryncypała okoli­
czności.

Bardzo jest zadowolona ze swego autorstwa: udało się jej 
W odpowiedni sposób wyrazić oburzenie i zdziwienie wobec je­
go postępku względem matki, postępku podyktowanego bądź 
przez dumę, bądź przez obawę, by pokrewieństwo ze skromną 
Wieśniaczką nie poniżjło go w oczach personelu. Podpis też 
odpowiedni:

—  Ktoś, co miał lepsze o panu pojęcie.
Nie bez lęku przystępuje panna Blistberg do pracy. Żadnej 

Ole ma wprawy do wtrącania się do cudzych sprawy i nigdy w 
tyciu nie napisała anonimu. Powstrzymać się nie może od 
•erknięcia na woźnego, gdy ten niesie południową koresponden­
cję do gabinetu szefa. Teraz przeczyta jej list! Jakżeby pra­
gnęła widzieć wyraz jego twarzy,,..

Kiedy się zbliża godzina druga, czas obiadowy, wchodzi 
dyrektor z kapeluszem w ręku. Panna Blixtberg jest przerażona 
—  ojniszczając kantor nigdy przez ten pokój nie przechodzi.

<— Pozwoli pani odprowadzić się dziś do domu? —  zapytuje 
ł  uśmiecha się po przyjacielsku. — Chciałbym z panią pomówić.

Gdy się znaleźli na ulicy, rzekł:
—  Dziękuję pani za jej list dziś otrzymany! Ale było to 

trochę niesprawiedliwie,
—  Nie rozumiem... —- odpowiada panna P>łixtberg.
—  Naturalnie, że pani nie rozumie —  mówi dyrektor —  alo 

filategó też pragnę całą sprawę wyjaśnić. Nio chciałbym, ażeby 
pani żle o mnie myślała Otóż, widzi pani, staruszka, o której 
pani pisała, oczywiście, nie jest moją matką, lecz omyliła się 
co do adresu. Syn jej, czcigodny mój imiennik z Drotfcnigga- 
tan *), jak pani wie, nieraz przysyła do nas po swoją korespon- 
cję. Przed chwilą telefonował do mnie, iż miał szczęście spot­
kać w mieście swoją matkę staruszkę i że musiała ona sprawić 
mi nieco kłopotu. Moja matka już od lat dziesięciu nie żyje - -  
dodaje z westchnieniem —  i nigdybym się nie dowiedział o ma­
cierzyńskich aspiracjach pani Gunilli Pcrsson, gdyby mi o tern 
w tak uprzejmy sposób nie doniósł list pani.

* -  Ale jak... jak może dyrektor twierdzić, żo to ja ten list 
napisałam? —  szepcze biedna panienka.

- -  Dlatego, że pani jest jedyną osohą w biurze umiojącą 
pisać na maszynie, a że list pisany jest u mnie, wynika e tej 
drobnej okoliczności iż litera g w naszej maszynie jest uszko­
dzona, co oczywiście uszło uwagi pani. ale co jest widoczne na

*) Ulic* Królewska w Stpekfeętoł®:

wszystkich' listach ad nas wychodzących.
Następuje mała męcząca pauza, podesa* której oboje idą %  

Jicą. Wreszcie odzywa się panna Blktberg nieśmiało 1 % rezy* 
gnacją, ale ze łzami w oczach: —  W  takim razie nie pozostają
mi nic. innego jak opuścić miejsce.

1— Tak —- odpowiada szef —- doświadczenie wskazuje, ż« 
pani nie posiada dostatecznej rutyny w obchodzeniu się z m a  
szyną do pisania. Ale ponieważ pani ma zbyt dobre serce, aże­
by panią ni stąd ni zowąd wydalać, myślałem o zaofiarowaniu 
pani wzamian innego miejsca —  dodaje dyrektor z szelmow- 
skiem wejrzeniem. —  Nie wypada jednak mówić o tem na ulicy 
i dlatego może pani zaprosi mię do siebie, o ile pani matka jest 
w domu.

Panna Blixtberg niemal dostaje zawrotu głowy, biegnąę 
po schodach przed swym dyrektorem.

Błogosławiona maszyna do pisania! s
(  H. HelfrotE

Zwierciadło.
W  każdym pokoju, składzie, ba w  biurze nieomal na pierw, 

saern miejscu wisi, stoi albo w ruchomych ramach buja się a 
zgadnijcie co? —  zwierciadło! Potrzeba przyglądania wzmogła się 
niebywale. W  składzie towarów galanteryjnych chłopak wiej. 
ski po raz pierwszy bawiący w mieście kupuje —  lusterko. 
Dziecko, podlotek, wyrostek, kobieta, staruszek wszystko spo. 
gląd, często w zwierciadło często, bardzo często fitudjujo własne 
oblicze — i eo bardzo znamienna —  w obliczu własnem widzi 
usterki. Malują się na niem dziwne rzeczy; puder, ni szminka 
nic nio pomogą — w każdym człowieku jest coś, co on gwałtem 
zmienić pragnie. Zwierciadło potęguje niezadowoleni© —  a je­
dnak spoglądamy w nie często, za często, nałogowo. Nie ko. 
niee nu tem. Zwierciadła szukamy nietyiko w szkle podlaoem 
rtęcią, ale w nowoczesnej powieści, w książce z frapującą o. 
kładką i tajemniczym, wiełomówiącym i obiecującym tytułem* 
Przeglądamy się w nowoczesnych utworach scenicznych, która 
balansują na krawędzi zmyślonej atrakcji i usankcjonowanego 
bezwstydu. Przeglądamy się z satysfakcją w migotliwym ekra­
nie kinematograficznym, odnajdujemy siebie w dziesiątkach ty­
sięcy drgań. O jak odbiegliśmy od naturalności i spokoju. Ko­
mu dziś krystaliczny strumyk starczy za zwierciadło. Płynie 
V,' nim fala za falą, szemrze łagodnie, rybka się w nim pluska, a 
dokoła drzewa albo łany zbóż łagodnie szumią. Zamało to, ża­
rn atol Chciwość pożera współczesnych, wir, zamęt, wielkie 
liczby i barwy jaskrawe, linje o załamaniach błyskawicy 
oto co dziś imponuje światu. Wir w duszach —  wir w życiu, 
—  zamęt w sercach — zamęt w tłumie —  oto nasze wielkie. 
Dziś —  szare Wczoraj za nami — obłędne Jutro przed nami.

Tylu dokoła nas zwierciadeł: widzimy siebie wszędzie —> 
widmo nas samych ściga, nas —  źle —  źlo nam jest. W  zwier­
ciadłach wielorakich rozdrapujemy ranki małe, któreby wnet 
zabliźnił balsam spokoju, z tanek przez odbicie tworzą się więk* 
sze rany, w zwierciadłach na każdym kroku oglądane rosną 
bez potrzeby, bez celu potęgują ból i niezadowolenie.

Mnóstwo zwierciadeł i kaledoskopów stawiają, wieszają 
psendoartyści, malarze, rzeźbiarze, poeci, muzycy, pisarze -— o, 
jak ten tłum troskliwie dba o odbicie dusz skąpanych w błocie, 
ociekających jeszcze szlamem, cuchnących pleśnią i zgnilizną. 
Pajęcza sieć kalejdoskopu, to nowy twór — dziwactwo, rzeczy, 
wifilość, w któreui się przeglądają wszyscy nieostrożnie. Kolo­
rowe obrazki migają, kalejdoskop szatańsko ubarwia pewna 
sceny, barwą komunizmu przesącza odbicie duszy, a jeśli ukaże 
gwiazdę, to szcześciorako czyni ją bogatą, choć zwierzętom, 
samemu djablu wystarczała dotąd para rogów. Strach —  wszysts 
ko roście w sumie, nio w wartości, wewnątrz czarną pustką zie­
je, —  wszystko zmierza w dal. w przestrzeń, lecz nic nic zapad* 
w głąb. ani serc ani mózgów. Serca stygną —  umysły jałowie­
ją. —  współczesny kult zer, którym żadna wartość nie przewodzi, 
staje się powszechny.

Zwierciadeł nam trzeba nie a kalejdoskopu, nic z podkasa-. 
mej muzy, nie z pornografji, ale a przeczystego kryształu, % 
którym odbije się jądro dusz naszych, dusz pofekfob, rdzeń poi* 
skoś cii Spuścizna sienkiewiczowska możo być zwierciadłem! 
Jeśli się dusza nasza w tein zwierciadle odbije, probierz ta 
zdrowiu i mocy. —  Szukajmy odbicia duszy chrześcijańskiej #  
*Que Sadis*’ zapytamy siefeła dokąd idziemy **• & jeśli ofe



'iafó w tm  pseudopetronluszowcklego epfkureizmti *** 'mv?m 
|© — żeśmy chrześcijanki s ducha a nie % Barny,

Przejrzyjmy się w ..Księgach Pielgrzymstwa" (Mkkirwi- 
9Uif, może nawet w Starym i Nowym Testamencie, a przerazi- 
asy się. jak daleko odbiegłyśmy od praw zora czystej duszy pol­
skiej i chrześcijańskiej. Ruch w technice nowoczesnej jut ni© 
/stopniowany, ale spotęgowany n& do szalonego pędu je-t po­
stępem. niestety pęd uczuć jest galopem dzikiego zwierza, ma­
szynowa szybkość mózgu to wyścigi, przez które duszy nigdy 
« ę  nie zbogaci, ale się ją na miazgę ściera albo lamie.

Przejrzyjmy się w zwierciadle z kryształu, nie traćmy pol­
skich dusz i polskich serc! — Krzywdzicieli dusz, studzicielki ser© 

‘ 'wraz z ich obrzydliwą produkcją, krasomówczą, literacką, kino- 
■teatralną skażmy na wygnanie! Największy to czyn, jaki jak© 
kobiety współcześnie dokonać mogą!

C, Wolniewiczówna.

Narodowa Organizacja kobiet 
w Inowrocławiu.

Narodowa Organizacja Kobiet rozpoczyna ożywioną 
działalność. Dowodem tego niedzielne zebranie w Inowro­
cławiu, które mimo pasującej apatji ku pracy społecznej, 
zwłaszcza wśród kobiet, ściągnęło pokaźną liczbę chętnych 
członkiń na salę hotelu Pod Lwem. Pięknem przemówie­
niem powitała zebranie przewodnicząca p. Panieńska: 

„Zwołałam panie dzisiaj, aby je zaznajomić bliżej % 
.Narcdową Organizację Kobiet. Organizacja ta istnieje w 
Inowrocławiu od lat czterech, pracowała pilnie w okresie 
wyborów, ale członków zdobyła bardzo mało —  a przecie! 
cele N, O, K. tak poważne są i wzniosłe, iż spodziewam 
®ię. żeby poznać je bliżej, wszystkie panie zapiszecie się aa 
członków. Głównym celem N. O, K. jest uświadomienie 
narodowe i społeczne kobiety. Zdawaćby się mogło, ż® 
nie potrzeba tworzyć osobnej organizacji w  tym celu, a 
przecież gdybyśmy wszystkie były dostatecznie uświado­
mione, czyż działoby się tak w Polsce, jak się dzieje? Wie­
my, że w rodzinie, gdzie mąż pracuje choćby najusilniej, 
a żona zajęta albo wyłącznie kuchnią i sprzętami, albo za­
niedbuje dom dla jakiehbądż innych obowiązków, w takiej 
rodzinie stosunki bywają opłakane. Ojczyzna to zbiór ro­
dzin —  więc jeśli w ojczyźnie są braki, to dowód, że ni® 
umiemy działać odpowiednio, aby te braki usunąć. Dano 
nam praw* głosu przy wyborach —  nie tylko bierne, ale 
także czynne — z tem prawem spadł na nas obowiązek za­
poznania się dokładnego ze sprawami tyczącerai nie tylko 
kobiety, ale obchodzącemi cały naród. Obowiązek to tru­
dny i odpowiedzialność ogromna, ale wierzę, że w miłości 
rodziny i ojczyzny znajdziemy się do podjęcia i wypełnienia 
tego obowiązku.

Więc jedna za wszystkie i wszystkie za jedną,
To hasło nasze, to społeczny dług,
Pracujmy razem, zamożne i biedne 
Pod jednem hasłem: Ojczyzna i Bóg!
W  dalszym ciągu zebrania wygłosił referat ł>. poseł 

'Krajna, który omówiwszy potrzebę zrzeszania się kobiet, 
szeroko potraktował kwestję „Rozwoju". Po krótkiem za­
chęceniu do pracy, zdawały poszczególne przewodniczące 
tganizaeyj społecznych sprawozdania z działalności. W 

* końcu rozdane między obeene „Gazetę dla Kobiet". Ze­
brane z zadowoleniem rozeszły się do ognisk domowych. 
Oby dtąd praca w  N, O, K. w Inowrocławiu wiodła się po­
myślnie. Dużo jest do zrobienia, a przedewszystkiem dużo 
wśród kobiet.

Wspomnienie pośmiertne.
W Kolejowcu Polskim, organie Związku Kolejoweów 

(P, Z. K.), wychodzącym w Warszawie, czytamy następu­
jące wspomnienie pośmiertne:

Do wszystkich Koleżanek!
Sekcję naszą dotknęła bolesna strata!
Zeezła bowiem z tego świata długoletnia Przewódni- 

ć$ąea nasza, śp. Agnieszka Gond-
Kto znał tej kobiety? W ustawicznych po-Mż&ćk

spędzała dni car© w Warszawie, Wilnie, Krakowie, L,wowW 
Itd. starając się 'o polepszenie doli praeowniezek kolejo*
wy eh,

A i sieroty po kolejarzach utraciły w Niej opiekunkę, 
jakiej drugiej, zdaje się, nie znajdą.

Cały rok zabiegała, pisała listy, zbierała składki i da* 
fy, starając się. by „Gwiazdka" dla sieroty wypadłą jaknaj-t 
okazalej, narażając się na własne straty. . /

Nie doczekała tegorocznej „Gwiazdki" i nie widział# 
fapłaty za Swą pracę, w postaci uśmiechu sierot, lecz pa* 
mięć Jej zbożnej pracy pozostanie wśród nas na zawsze, bę­
dąc dla nas wzorem niedoścignionym,

Oby ziarna zasiane przez Nią w pocie czoła wydał# 
obfity plon, a mniemamy, że Koleżanki zabiorą się z «  
zdwojoną energją do pracy, aby dokończyć, co Ona zaczęła 
I doezekae wyników naszych wysiłków, których niestet# 
Ona nie doczekała.

Niechaj spoczywa w pokoju, a dzieło przez Nią pow* 
zięte, my dokończymy, mając Jej osobę za wzór, a “śmierćl 
‘Jej za podnietę! —  Albowiem można powiedzieć, że umarł# 
na posterunku. Do ostatniej chwili spisywała sieroty i da­
ry, aż nagły atak serca położył kres Jej pracy, zabierają# 
Ją niespodziewanie z naszego grona.

Żegnając Cię, ślemy zarazem westchnienia, aby ziemi# 
była Łi lekką, tak, jak Ty starałaś się o ulżenie doi! bioc 
dnym sierotom!

Cześć Tobie!
Zarząd Centralny Sekcji Pań P. % K. 

OD ZARZĄDU GŁÓWNEGO.
Nieubłagana śmierć wyrwała % grona naszej organiz#} 

eji nieocenioną Koleżankę ś współpracowniczkę, śp. Agnie* 
szkę Gond, która mimo nadwątlonego zdrowia i swoiebj 
ciężkich obowiązków służbowych poświęciła swoje siły dl# 
prac związkowych, nie tylko jako organizatorka i Przewo* 
dnscząca Sekcji Pań, ale również jako stała pracowniczk# 
Zarządu Głównego, poświęcając swoje urlopy wypoesynko* 
we, dla prac związkowych. Wydział Wykonawczy Za* 
rządu Głównego P, Z. K., ceniąc w zmarłej niezwykłe zale* 
ty i zasługi w pracy społecznej, dla polepszenia i ‘ zabezpie« 
czenia znośnego bytu ogółu praeowniezek, która ponadto 
świeciła przykładem Kobiety Polki, w głębokim żalu tfŚwia- 
damia sobie odejście od nas na zawsze Tej, którą tak go. 
raco obchodził los kobiet i sierot, a po której tak wiele, dl# 
ich dobra, w przyszłości się spodziewano.

Oby przykład Jej życia i pracy społecznej znalazł ąf. 
gronie naszych Koleżanek godną Kobietę Polkę, Jej naśla* 
downiczkę.

Nie potrzebujemy stawiać śp. Koleżance Gond pomnij 
ka spiżowego, bowiem sama sobie za życia ufundowała żys
wy pomnik w sercach naszych.

Cześć Jej Pamięci!
Od Sekcji Pań P, Z. K, z Poznania i Krotoszyni

* * 4>
otrzymujemy życiorys śp, Gondówny, który w eałości po* 
dajemy:

Śp. Agnieszka. Gond urodzona dnia 10. 4. 1888 r. Wł 
Krotoszynie z ojca Szczepana i matki Zuzanny z domtl 
Groby?, uczęszczała od 0— 14 roku życia do szkoły elemen* 
tarnej w rodzinnem znieście, Opuściwszy szkolę, uczyła s if 
szycia bielizny, krawieczyzny oraz gospodarstwa domowe* 
go. Później chodziła do szkoły T. Meliina w Poznaniu i pet 
jej ukończeniu pracowała jako książkowa w różnych przed* 
siębirstwach handlowych w Poznaniu, Gołubiu, Wąbrzeźnie, 
Jarocinie, Głogowie, a od 7. 1. 1918 do 81. 7. 1819 r. w pro­
wincjonalnej klinice dla kobiet w Gdańsku jako samodziel­
na kasjerka. Po wybucha powstania i odzyskaniu przea 
Polskę niepodległości, wróciła śp. G. do swego rodzinnego 
miasta Krotoszyna i wstąpiła dnia 15. 9. 1919 r. do służby, 
na Polskich Kolejach Państwowych % przydzieleniem da 
biura stacyjnego w Krotoszynie jako pomocnica biurowa.

W tym czasie zajęła się pracą rganizacyjną w Polskim 
Związku Kolejoweów Koło Krotoszyn, gdzie jako sekre­
tarka tegoż Związku była znana jako niezmordowana or* 
ganizatorka, która każdemu pomagała, gdzie tylko z&cho* 
dziła potrzeba. Z jej inicjatywy eprawiono w Kole Kroto*



szyn sztandai T. Z. Ł ,  który to sztandar śp, G* sama wy­
konała.

Z dniem 15 sierpnia 1921' t. przesiedlona ao względów 
służbowych do Dyrekcji Kolei Państw, w Poznaniu, pra­
cowała d » agonu jako podasystentka w magazynie zaso­
bów oddział V. Od roku 1921 śp.. Gondówna sprawowała 
urząd zastępczyni, potem przewodniczącej Sekcji Pań przy 
Polskim Związku Kolejowców. Funkcję tę wykonywała 
umiejętnie i sumiennie i zdołała sobie zaskarbić uznanie 
koleżanek jakoteż poważanie ze strony władzy. _ 03U- tnie 
X dzieł Jej to było utworzenie' Sekcji Centralnej na całą

Rzeczpospolitą z nazwą Centralna Sokcja Pan przy PZIC 
celem skutecznej obrony praw i ujednolicenia żądań praco- 
wnbzek kolejowych z.wszystkich okręgów Dyrekcyjnyehi 
Niestety, nie było jej danem, by mogła doczekać się 'wyni­
ków tak wielkiej a chętnie podjętej pracy. Oby ziarna, 
które Ona zasiała, wydały obfity plon! A co Jej również 
na sercu stałe leżało, to urządzenie Gwiazdki dla sierot po 
kolejarzach. Akcję tę zainicjowaną przez pierwszy Zarząd 
Sekcji Pań rozszerzyła na wielką skalę, tak, że w roku bie­
żącym obdarzono aa Jej staraniem 582 sieroty.

Rzeczy praktyczne.
Śwież© powietrze w pokojach 

pedczas zimy,
O Świeże, czyste powietrze w pokojach trzeba dbać bezu­

stannie, jest to bowiem sprawa pierwszorzędnego znaczenia ży­
ciowego. Zepsute powietrze w pokojach sprowadza zatrucia 
krwi, które powoli rozwijając się, nie bywa na razie dostrzeżone, 
póki nie wystąpią na jaw fatalne następstwa jako to: chariac 
two, osłabienie nerwów, nadmierna drażliwośó, nipochondrja i 
kiaterja.

W  zepsutem powietrzu psuje się toż i człowiek. Ciało i u- 
aayeł jego wątleje i gnuśnieje. Dlatego też szczególniej w zi­
mie powinniśmy pamiętać o dekładnem odświeżaniu powietrza 
iw łaszom mieszkaniu, tembardziej, iż s powodu zimna szczel­
nie je zamykamy, a nawet zabezpieczamy podwójnemi oknami 
1 drzwiami. Oprócz tego, zimową porą psuje się powietrze w 
pokojach wskutek częstego palenia w piecach 1 długiego stoso­
wania* ztucznego światła.

Nieraz zwracano uwagę na to, że kwas węglany jako cięż­
szy od powietrza atmosferycznego, opada na dół i dopiero wten­
czas człowiek go wdycha, gdy warstwa jego dosięgnie 1,5 me­
tra wysokości (odległość ust dorosłego mężczyzny od podłogi). 
Jednak tak nie jest

Z powodu ciepła w pkoju, kwas węglany, jako też inne ga­
ły  zanieczyszczające powietrze, znacznie się rozszerzają, stają się 
przeto lżejsze, łączą się z wydychaną parą wodną i dążą w górę.

Koskoe. badając powietrze w teatrze, znalazł 2,6 tysiącznych 
kwasu węgłanego na parterze, na galerjach zaś 2 tysięcznych, a 
Peteakofer znalazł w przewietrzanej sali 1,5 decymetra nad po­
dłogą 0,88 tysiącznych kwasu węglancgo, zaś na odległości 0 
«entymetrów pod sufitem 0,71 tysiącznych.

Powoływano się także na fakty, stwierdzono przez powa­
bnych hygienistów, że powietrze w mieszkaniach bezustannie 
bywa odświeżane przez napływające powietrze zewnętrzne * 
dworu, bez względu nawet na najszczelniejsze zamykanie drzwi 
1 okiem. Pocóż więc szczególna jakaś wentylacja i marnowani® 
cieniu pokojowego? Tak, ale skąd bierze się , to powietrze, 
przenikające do mieszkań? Czyż to rzeczywiście czyste świeże 
puv.ir. ii /e z zewnątrz?

Przeprowadzono dokładne doświadczenia, że przez ścianę z 
Cegieł na przestrzeni jednego metra kwadratowego, przenika w 
Ciągu godziny zaledwie jedna piąta litra powietrza i to przy ró­
żnicy ciepłoty zewnętrznej i wewnętrznej, wynoszącej 80 st. O, 
przy mniejszych zaś różnicach dopływ powietrza bywa jeszcze 
mniejszy.

Nie wiele również powietrza wnikać może przez dobrze o- 
patrzone okna i drzwi. A  zatem znaczna część powietrza wnika 
do pokojów przez drewniane, nieszczelne podłogi i sufity, zwła­
szcza, gdy pod podłogą znajduje się zimny pokój, co też dosko­
nale c ujemy w nogach, w które nam „wieje“, Pod podłogami 
naszych mieszkań zbiera się powoli mnóstwo kurzu i brudu, a 
ilość ta zwiększa się z roku na rok; tutaj rozwijają się rozmaite 
procesy fermentacyjne i  gnilne, a podsycający je materjał sta­
nowi woda‘używana do. mycia podłóg-i wydzieliny myszy i ró­
żnych .owadów. Powietrze, przepływając przez taką podłogę, 
smacznie się zanieczyszcza i nie-bardzo odświeżać może nasze 
mieszkania. .

Pozostaje więc nam tylko otwieranie drzwi i okien: Nie­
którzy otwierają w tym celu tylko góro© części okien, tak zwa­
ne oberlufty, aby zepsute powietrze, mieszczące się pod sufitem 
Stetąpić otzm  świeżej sposobu tego nie zaleć stm? jednak, gdyż

ciepło powietrze mieszczące się u góry szybko ulata, a pokój 
nadto oziębia się, prócz tego wnikające zimne powietrze oziębią 
środki wą warstwę powietrza, zawierającą jeszcze’ kwas węgla­
ny, wskutek czego warstwa ta opada. Po zarmiikęciu okien cie­
pło, wydzielające się % pieca, jak również powietrze, wnikające 
przez j*odłogę, rozszerzają się i znowu podnoszą się do wysoko­
ści ust oddychającego człowieka.

Aby dokładnie oczyścić powietrze w mieszkaniach, trzeba 
szeroko i na dłuższy czas otwierać wszystkie okna i drzwi, wy­
wołując tym sposobem  silny przewiew. Dla- powiększenia go 
możemy jeszcze machać w powietrzu chustkami lub ręcznikami, 
albo szybko otwierać 1 zamykać drzwi. Dla uniknięcia zaś stu­
ku drzwi, stajemy przed niemi i przerzucamy je z ręki do ręki, 
Tym sposobem wypędzamy zepsute powietrze ze wszystkich ką­
tów, zagłębień, % pod mebli i zastępujemy je przez świeżo, ze* 
wnętrzne.

Jednocześnie wraz z zepsutemi gazami, uchodzą także ró­
żno bakterje, a między niemi i chorobotwórcze. Drobnoustrój© 
przy spokojnem powietrzu osiadają w kurzu na podłodze.' Jeże­
li tylko otwieramy okna, zabieg ten me wpływa wcale na bak* 
terje, przewiew natomiast podnosi je i wypędza.

Opisany powyżej sposób przewietrzania, nie potrzebuje 
trwać zbyt długo, wskutek czego mieszkanie nie ochładza się 
zanadto, a po zamknięciu okna tem;-oratora pokoiu podnosi się 
na nowo pod wpływem promieniowania pieca gorącego.

Zielone rośliny również przyczyniają się do odświeżania 
powietrza w mieszkaniu. W tym celu lepsze są rośliny liściasto, 
pnąc", a nie kwitnące, o silnej woni. Pożyteczne działanie ro­
ślin odbywa się tylko w dzień (w nocy zaś jest szkodliwe) a po* 
lega na tem, ż© zielone liście wchłaniają szkodliwy dla człowie­
ka kwas węglany, a wydzielają tlen tak niezbędny »dla ludzi 
i zwierząt. Nadto widok roślin pokojowych orzeźwia ducha, 
rozwesela' umysł, zdobi mieszkanie, budząc nawet wśród ostrej 
zimy wspomnienie lata, i wypoczynku wśród pól Hasów.

G. T.

Jadalnia.
Jadalnia w domach średniej zamożności odpowiada- najczę­

ściej dwom cełom, powinna więc być tak urządzona, żeby w! 
niaj można wygodnie spożywać posiłek i pracować. Dlatego 
powinien to być pokój, o ile możności duży, jasny i starannie 
urządzony. Nie wystarczy sprzątnąć go gruntownie rano, tak 
jak sypialnię. Po każdym posiłku trzeba go zamieść i zetrzeć 
kurzo/które tu na sprzętach łatwiej osiadają niż gdzieindziej  ̂
Pamiętajmy, że to pokój, w którym gromadzi się cala rodzina,, 
W którym jest dużo rucha i chodzenia. W Jecie należy w jadał* 
ni mieć okna ciągle otwarte, późną jesisnią, kiedy w powietrzu 
jest dużo wilgoci i w simie trzeba je często otwierać, ażeby od­
świeżyć ■ powietrze.

Zważmy, że gdzie kilka osób przebj wa, tam gromadzi się sy 
.powietrzu dwutlenek węgla, wydechaay przez nie zptee. Wie* 
my już, że gaz im  jest bardzo dla zdrowia szkodliwy.

Sprzęty w jad&ln! takie, na jakie kogo stać. Bogate ję, 
«taak czy ubogie, wykwintno, ozy proste —  powinny być zawszą 
czyste i doskonale utrzymane, Niema nie przykrzejszego, jaki 
widok stołu, na którym mać ślady stawianych na nim nleogię- 
dnie gorących półmisków. Niemniej wstrętne s% no«d stołu g 
krzesał porysowane obcasami swawolnych nie umiejącytsh nkt 
uszanować dzieci.

Najgłówniejszym sprzętem w jadalni jest duży stół, atojącf]
u* teodks*. w dawaoft tw»» •<*> mgmśs#



fetóS powinien być śzeroiri i nie za wysoki a postawić go mięły 
jitó, żeby się idę chwiał. Kog® siać aa to, może rozMelió jp«3 
sto dywanik albo kawa! szerokiego chodnika, przykryć go r«J 
można serwetą sukienną, albo .płócienną i® prania* Naokote 
atolu ustawia się krzesła.

Drogim-ważnym sprzętem jest to kredens, służący do prżfr. 
chowania talerzy, filiżanek, szklanek, a częściowo także masła, 
sera, cbleba, owoców, tle w niewielkiej ilości, w takiej, jaką u- 
etawlamy na stole w czasie posiłku, Nigdy sie'należy zosta­
wiać w tej szafie resztek pożywienia, które jełezają, psują się ! 
"wydają woń niemiłą. Kredens podobnie jak inne sprzęty po. 
[Winien być utrzymany7 bardzo czysto, trzeba go też codziennie 
ssa jakiś czas otwierać dla przewietrzenia. Wszelkie okruszyny 
msileży codziennie starannie wymiatać, szuflady zaś wyłożyć czy­
stym papierem. Wszelkie naczynia muszą być tak muieszezo- 
»■©, żeby się nie wywracały przy lada trąceniu, Na .‘kredensie, 
<o ile jest miejsce, można umieścić ozdobniejsze dzbanuszki, im. 
'bryczki, albo koszyczki szklane i porcelanowe. Bogaci stawiają 
kosztowne srebro, ale i niezamożny może- sobie przyozdobić po­
kój, jeżeli posiada skorupki stare, oddziedziezone może po dziad­
kach. ■ ' W  niejednym domu poniewierają się zapomniane" stale- 
tnie, a moi© i  starsze talerze, filiżanki itp. Trzeba je szanować 
Mtlylko' dlatego, że są staro' i pamiątkowe, ale i dlatego, ie mo­
żna niemi upiększyć mieszkanie.

Przy drzwiach prowadzących do kuchni należy umieścić

atewieiy stoiik, na którym w «arte posiłku stawi# się potrzfi- 
bm  do późniejszych dań talerze i półmiski.

W . Jadalni, która duiy zarazem do pracy powinien w ja­
snota miejscu, poi oknem, stać stolik do nauki dla starszych 
itied, a jeżeli małe nie mają osobnego pokoju dziecinnego to i dla 
nich trzeba oddzielić jakiś kądk dla pomieszczenia ich graei- 
ków i zabawek. Naturalnie, że można uzupełnić umeblowanie 
jadalni kanapą, i. fotelami. Ważnym sprzętem w jadalni jest ze- 
gw ścienny, lub stojący, umieszczony w tatkiem miejscu, żeby ga 
każdy mógł widzieć i słyszeć. On to reguluje godziny posiłku, 
& więc poniekąd I zajęcia rodziny.

Drugą bardzo ważną rzeczą w jadalni jest lampa wisząca 
sad stołem. Jest ona naftowa, gazowa, czy elektryczna żale. 
ferie od stosunków, zawsze jednak musi być duża i jasna. Pa­
miętać należy, ie przy stole, pod lampą, gromadzi się wieczorem 
cala rodzina, musi więc dobrze oświetlać książki, zeszyty 1 robo­
ty wszystkich.

Ozdobić jadalnie łatwo. Na ścianach powiesimy obrazy, L 
Ie możności oprawione w ramy i oszklone, a jeżeli kto może, 14 
barwne fajansowe i porcelanowe talerze i półmiski Na oknach/ 
su środku stołu, na rogach kredensu postawimy rośliny w do- 
niczkach, pomiętajmy jednak, że lepiej jest mieć mało roślin* 
ale starannie pielęgnowanych. Z. okien nie trzeba robić całej o# 
ranżerji, to bowiem utrudnia otwieranie, tem bardziej, ie wszyst* 
kie doniczki powinny stać na miseczkach. X#

Dział wychowawczy.
Ogólne uwagi o pielęgnowaniu dzieci.

Każda matka wie, względnie wiedzieć powinna, że 
charakterystyczną cechą błony śluzowej przewodu pokar­
mowego u dzieci, jest ogromna wrażliwość na przyjmowane 
pokarmy. Racjonalne podawanie pokarmów hartuje powoli 
przewód pokarmowy i przyzwyczaja do strawienia coraz to 
'bardziej skomplikowanego odżywiania. Raz jeden popeł- 
ariony błąd djetetyczny pociągnąć może długotrwałe i nie­
obliczalne skutki. Jako zasadę w odżywianiu dzieci do 6 
roku życia, należy przyjąć: alkohol pod żadnym warun­
kiem w jakieikolwickbądź postaci. Dziecko w 2 reku ży­
cia powinno dostawać pożywienie 5— 6 razy na dzień, o 
temperaturze letniej. Zasadniczym pokarmem powinno być 
mleko. Należy dziecko przyzwyczajać do pokarmów mie­
szanych, owoców, jarzyn i mięsa, ale podanych w formie 
lekko strawnej, więc drobno pokrajanych, skrobanych albo 
przecieranych (jarzyny podaje się przecierane).

A więe dla dziecka przedstawiałoby się następująco: 
Mleko i wszelkie jego produkty, masło, śmietana, zupy mle­
czne, kaszka, albo ryż na mleku, miękkie jaja z cukrem 
albo solą, skrobane pieczono mięso, -.wołowe, cielęce, drób), 
szynka siekana, móżdżek cielęcy, burki, sucharki, marchew7, 
szpinak, kalafiory, parć z kartofli.

Nie przeładować żołądka i nie zmuszać dziecka do- 
przyjmowania jakiego pokarmu, do którego czuje ’ wstręt*' 
ale na grymasy nie pozwalać. Między 2— 6 rokiem życia 
odżywianie powinno być to samo, z dodatkiem niewiel­
kiej ilości chleba czarnego, przy odpowiednio zwiększonej 
ilości mięsa. Dziecko może dostawać kawę i herbatę, ale 
tyiko z mlekieni i to w stosunku i  : 4. Ciężko strawnych 
ciast , np. francuskiego, kruchego, fortów z migdałów itp., 
należy unikać. Dzieci powinny już jeść razem ze starszy­
mi, względnie o tym samym czasie; wieczerza na godzinę 
przed położeniem do łóżka. a .

Wartość czasu.
Przypuśćmy, że dwaj bracia idą spać codziennie o je ­

dnej i tej samej porze, lecz jeden z nich wstaje o 6 godzinie 
rano, drugi zaś dopiero o 8. Dwie godziny, to niewielka 
napozór różnica, a jednak, czy wiecie, ile to wyniesie po 
szeregu lat V

Obaj bracta żyją łat czterdzieści. W  tym czasie ten, 
który lubił się wysypiać, przespał 29 000 godzin więcej, niż 
brat jego, co czyni trzy lata i 4 miesiące!

Ileż książek mógł przeczytać, ile pożytecznych rzeczy
zrobić w tak długim ciasie. X.

Kosmetyk*. (Mydło.)
Mydło.

O ilo najlepszą wodą toaletową jest zwyczajna woda o ty­
ła znów najlepszym kosmetykiem, i to jedynym nieodzownym —  
jest mydło. Słusznie ktoś powiedział, że ilość zużytego my dla 
•świadczy ó kulturze danego narodu. Istotnie, nie można po­
myśleć o czystości i hygjenie skóry bez rny-lła. Zapatrywanie 
wielu kobiet, że mydło szkodzi na płeć, jest o tyle tylko słuszne, 
że nie wszystkie mydła są dobre 5 nie wszystkie nadają się do 
Sftycia twarzy. Mydło jest chemicznym wytworem powstają­
cym przy gotowaniu tłuszczów z ługiem sodowym lub potaso­
wym. Tłuszcz, który jest chemioznem połączeniem gliceryny 
3 kwasu odtłusKCzowego, rozszczepia się przy gotowaniu z ługiem 
aa te dwa składniki, przyczem kwas tłuszczowy łączy się z łu­
giem tworząd mydło, a gliceryna i reszta nieużytego potasu lub 
sodu uwalnia się i stanowi niepotrzebną i szkodliwą domieszkę. 
Dobroć zatem mydła zależy metyle od jakości surowca — choć 
1 ten, jak zaraz się dowiemy, wpływa na jego jakość —  ile ra­
czej od jego obróbki i należytego oczyszczenia tj, od usunięcia 
gliceryny i nadmiaru alkaijów. Dobre mydło musi być oboję­
tne, tj. taki©, w którem kwasy tłuszczowe w, całości się % łu­

giem połączyły, w którem niema wolnych alkaijów. Mydła ta­
kie nazywamy powszechnie tegodnemi. W dotknięciu językiem, 
nie sprawiają pieczenia. Mydła wyrabiano z ługiem sodowym 
są zwykle twarde, stale, z ługiem zaś potasowym miękkie, ma- 
ściowate. Z tłuszczów do fabrykacji lepszych mydeł używa się 
Juszcztr wołowego, prawdziwej oliwy, oleju kakaowego i koko­
sowego, de gorszych tranu, oleju rzepakowego, itd. Fabrykanci 
umieją jednak oszukańczo lastą. *ć tłuszcze tańszemi środkami 
jatt: krochmal, łojek itd., tak jak umieją, normalną zawartość 
wody w mydle 20 proc, podnieść do 60 proc. Nie ulega kwest,ji, 
że najlepszym tłuszczem do wyrobu mydeł jest tłuszcz wołowy.

Działanie mydlą na ekóre

polega na chemicznych procesach, powstających w obecności 
wody między składnikami mydła, a kwasami i tłuszczami, wy- 
dzielanemi przez gruczoły petowe i łojowe. Piana, jaka się 
wskutek tych procesów tworzy, ułatwia mechaniczne usuwanie 
tak dobrze pyłu i brudu jak i produktów chemicznych. Jeżeli je* 
dn&k w mydle znajdują, się wolne alk&lja tżle oczyszczone my­
dło), to pod ich wpływem tłuszcz zamydla się. Skóra przez t© 
pozbawiona jest naturalnej ochrony, tj. tłuszczu i ?»*wo m  hh



'*aczy i pęka. W tero leży szkodliwość tzw. ostrych, czyli al­
kalicznych mydeł.

Słabe alkaliczne mydła mogą mieć tylko zastosowanie przy 
nadmiernie tłustej skórze, przy tzw. toj otoku.

Ponieważ działanie mydła na skórę jest wogóle połączone 
*  piwnem mniejszem lub większm odtłuszczaniem skóry i jej 
wysuszeniem, dlatego ftigjeuiści za najlepsze uważają mydła tzw, 
przetłuszczone, zawierające nadmiar tłuszczu, aby równocześnie 
«  myciem natłuszczały skórą.

■ Oczywiście1- rozpoznanie, czy, jakieś mydło odpowiada gło­
szony ni zalotom i czy wogólo jest dobre mógłby postawić iylkó 
fachowiec. Publiczność nic się na tem nie rozumie, a idzie tyl­
ko na lep koloru, zapachu, wysokiej ceny i hucznej reklamy. 
Wszystkie te względne zalety zawodzą. Kolorowe, barwione są 
zwykł■: drażniąeemi skórę solami metalieznemi i tak np.: różo­
we —  solami rtęci, marmurkowe witryoiem, zielone —  tlen­
kiem chromowym itd., N a jw ię c e j nadają się do użycia mydła 
białe i żółte. Wyjątek z białych stanowią mydlą fabrykowane 
K olejem kokosowym. Nadają one bowiem skórze niemiły odór, 
Biszczą przyskórek i wywołują pękanie skóry. Poznać je można 
łatwo po bardzo prędkiem I obfitem pienieniu się i niskiej cenie. 
(Mydła, które zaczerwieniają skórę i robią ja  jakby lekko oparzo­
ną —  są. zawsze podejrzanej jakości.

Odradzać też należy używania mydeł silnie perfumowanych. 
Mocny zapach służy często do zakrycia złego surowca lub złe­
go oczyszczenia mydła —  w każlym zaś ryzie delikatny nos 
*aw.«ze niemile odczuwa zapach mydlany, Obok powyższych 
Wskazówek najlepiej kierować się w zakupie mydła żrólłem 
pochodzenia i ufać tylko fabrykantom firm krajowych, czy zar 
granicznych, .ale znanych i imiennych.

Mydła niewiadomego i anonimowego pochodzenia są. zawsze 
jtóepewjtc.

W  końcu przestrzedz należy przed używaniem „mydeł le­
czniczych" i odkażających bez polecenia- lekarza.. Wiele z 
nich prawie nie nie działa, wiele znów nie zastąpi środków le­
czniczych i dezynfekcyjnych podanych pod inną postacią, 
[wszystkie zaś mogą. wrażliwą skórę na długi czas podrażnić, 
ftub uszkodzić. ..Higjena Kobiety".

szały często wartość tnajątku nieruchomego, Przytyia pano­
szącym się szychu, panowało jednali niechlujstwo. Bieliznę sta­
wiano na ostatnim pianie, faktem jest, że dełógaćja polska, wi­
tająca Marję Ludwikę mimo gronostaj! i soboli oraz złotych kie* 
rezji, nie posiadała koszul. Tak samo nio przestrzegano zupeł­
nie higjeny ciała, od czasu kiedy szminki weszły w modę. Na 
matowanie twarzy i dekoltów zużytkowano tyle czasu, że nio 
sposób było robić tego codziennie, poprawiono tylko charakte­
ryzację, więc myto się bardzo oględnie, -żeby nie, uszkodzić ma- 
łatury. To też panoszył się brud, robactwo w wielkich koafhi- 
fach, nawet na dworze królewskim, zresztą tak samo działo ię 
wszędzie. O stosunkach nienormalnych, które wytworzyły się 
u r.as za przykładem zagranicy., pisze obrazowo Jan Lam, I przy 
tam językiem cyzelowanym jasnym, zrozumiałym. Książka ta 
»  względu na ciekawą, treść i barwną szatę zewnętrzną, przy­
pomina wydawnictwa przedwojenne.

Nowe książki.
—  „Stroje Pań Polskich". Nakładem Gebetnera i Wolffa 

tryszłft książka Stanisława Lama „Stroje Pań Polskich". Na­
pisana ciekawie cbarkteryzuje świetnie życie w Polsce od XV.

XVIII. wieku. Autor omawia rolę kobiety, jaką. odegrała 
„-,<a w  życiu narodu i wykazuje niożny wpływ, jaki miała nawet 
na, klerun^ polityczny w kraju. Chociaż satyrycy napadali 

bogactwo i przepych, który rozpanoszył się w strojach ko­
biecych, jednak niewiasta umiała postawić na swojem i po­
cząwszy od XV. wieku klejnoty strojące jej suknie, przewyż-

R edaktorka: Bożena Stelmachowska,
Poznań , N iego lew sk ich  lł> I I .

Redakcja iadmśnistracja „Gazety dla Kobiet" w Sekretar­
iacie Związku Kobiet Pracujących w Poznaniu, przy Alejacltf 

Marcinkowskiego I.
Sefcretarjat General es otwarty od 9—8. w czwartek od 9—i  

S Cd 3— 6. w  robotę od 9— I.

OdfeftG w Drukarni Robotników Chrz, T. A. w Poznaniu, 
św Marcin 37.

fcj gosposiu nie bądź harda 
Gdy się ciebie ktoś zapyta 
I odpowiedz, że musztarda 
Tylko „PALMO** znakomita.

Fabryka Musztardy, .PALEBMfl" T. i  o p.


